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W  smaków nie urządzonym buduarze , przy ulicy 
Provence w Paryżu , siedziały dwie młode damy 
i rozm aw iały; jedna, żywa i d rażliw a, popierała 
każde swoje słowo w yrazistym , dobitnym ruchem. 
Okragławą tw arz jej ) taczały bujne szatynowe w łosy, 
a zpod długich czarnych rzęs w ybłyskiw ało dwoje 
ognistych ciemnych oczu , których h ard e , rzutkie 
spojrzenia najuporczywszy charakter, ale oraz najnie- 
powściągliwszą swobodę i niepodległość, znamiono­
wały. Druga była b lada, posępna, przypominająca 
nigławe bohaterki ossyjańskie; rysy jej twarzy od­
znaczały się dwYifl tęsknym, chorowitym wyrazem, 
którv poetów tak niewyni,.,.m e pucj.igu, j . j  prze 
si.cznie wykrojone oczy, patrzyły  w św iat błogo ma- 
łząco i tkliw ie! Ręce miała nadzwyczaj drobne i 
Piękne, a po całej je j' postaci, rozlany był jakiś dzi­
wnie nadobny wdzięk i urok. W pojedynczym ale 
bardzo smakownym stroju poranym, siedziała ona 

wytwernem  lele- d - te tr ,  naprzeciw swojej p rzy­
jaciółki, i m ów iła :

»A więc’eś mnie przecież nie zapomniała, moja 
roga Am alijo; jużlo cztery lat temu, jakeś poszła 

Ł* W ładysław a i wyjechała do W arszawy, a prze- 
jeszcze o swojej tow arzyszce młodości pa- 

m>ęfasf !”
»I niogłażbym cię była zapom nieć!” odpowie- 

•>ała Amalija. „Ciebie, moją najlepszą, najszczerszą 
P ^yjació łkę, ciebie, z którą najpiękniejsze dni m ło­
docianego wieku spędziłam ! O, to byłoby fila mnie 
••^podobieństwem. Jak tylko przybyłam  do Paryża, 
P*erwszą moją myślę było odwidzić ciebie, i oto 
•dasz mię znow u!”

»• i jakże się cieszę z te g o !” 
ja też nie inniej, bądź pew na!”

»Rozuraie się, że już  przez cały dzień u mnie 
'°»taniesz.”

hama już o tern m yślałam , i stosownie do tej 
j W i już się ur/ądziłam . Mąż mój przybył tu  z po- 
^ enia rządu i będzie m iał różne pilne sprawunki 

u ła tw ie n ia , a zatem nie może w pierwszych

dniach mną wiele się zajmować. W iec miło mi bę­
dzie dni kilka spędzić z tobą razem , i sądzą , iż 
mamy wiele sobie do opowiedzenia. W szakże mów­
my łeż  i o lobie; tak długo nie miałam -żadnych 
wiadomości od cicbic! W  rok  po nioirn wyjeżdzie 
do W arszaw y, poszłaś za mąż, słyszałam . Spodzie­
wam się, iż mi przedstawisz swego małżonka. Tym­
czasem opisz mi go pokrótce. Zapewne jest on 
młodym, lecz czy jest blondyn czy brunet, słuszne­
go w zrostu  czy i.izki, nosiż b rodę, jakto teraz 
jest w modzie, chociaż mi się 10 bardzo nic podo­
ba — f  N o , czegóż milczysz ‘? Spuszczasz w dól 
oczy'? Jestżeś może nieszczęśliwą z swoim mężem ...?”

„Jesieni w dow ą;” odrzekła Paryżanka.
„Przebóg! Już w dow ą!” zawoła'... Amalija i za- 

miikla na, chwilę. » 0 ,  przebacz iffi, p rzebacz, ko­
chana Józefino! Niechcący, obudziłam przykre wspo­
mnienie iv twojej duszy. Żyłyśmy tak długo roz­
łączone, bez wiadomości o sobie! Lecz w ynagro­
dzimy tę stratę. Musisz mi dokładnie opowiedzieć 
w szystko, co w tym czasie p rzeży łaś, i ja  też nie 
zamilczę ci żadnej drobnostki z mego życia. Na ka­
żdy wypadek musimy pozostać raz em , dopóki ba­
wić będę w Paryżu. Mój mąz je st bardzo grzeczny 
i uprzejmy, i nie omieszka żadnych starań, aby nam 
czas ten umilić...” —  Takto trzepała gadatliwa i w e­
soła Amalija, chcąca rozerw ać swoje posępną przy­
jac ió łkę , gdy pośród tej pogadanki weszła pokojo­
wa Józefiny i list jakiś doręczyła swćj pani.

Józefina zad rza ła ; na jej bladem obliczu dało się 
poslrzcdz niezwyczajne wzruszenie.

„Pozwolisz, nie prawdaż ? ” ozwała się nieśmiało 
do przyjaciółki, i zaczęła czytać list otrzym any. 
Lica wdowy pow lokły się żywszym rum ieńcem ; 
prawie było słychać, jak  jej serce biło, a ręce drgały . 
Odczytawszy lis t, z łożyła go i zamknęła do biur­
ka, poczein spoglądając posępnie na przyjaciółkę, 
rzek ła: „A m alijo , cztery lat rozstan ia , nie zmienił} 
uczuć najszczerszej przyjaźni, która prawie w raz 
z naini w z ro s ła ; i dziś je szcze , jesteś moją najle­
pszą przyjació łką, a d!a tego nie wahani się po­
wierzyć ci tajem nicę, k tórej dotąd nikomu jeszcze- 
w świecie nie objawiłam.”

\
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„Tajem nicę!” zaw ołała żywo Amalija. » 0 , mów, 
m ów !>> i przysunęła się bliżej do przyjaciółki. »Słu- 
cham cię z uw agą! Tycze się to zapewne miłości, 
niepraw daż? Coś podobnego zgaduję.”

„D/.iecinnaś!” rzek ła w dow a, k tórej posępność 
dziwnie od żywej ciekawości przyjaciółki odbijała. 
„Lecz mniejsza o to ; jestem o twojem dobrem sercu 
przekonana, i mogę ci się równie jak  przed laty, 
zupełnie zwierzyć. Słuchaj w ięc: Od trzech lat je ­
stem wdową. Mąż mój był bardzo zacnym czło­
wiekiem i m iał wiele wybornych przym iotów , lecz 
m iał 30 lat więcej ode mnie i um arł w  ośm 
miesięcy po naszem zaślubieniu. Żałowałam go 
szczerze , lecz nie czuwszy namiętnej miłości ku 
niemu, w krótce się pocieszyłam. Otóż wystaw so­
bie moje teraźniejsze położenie: jestem tak sam o­
tną, tak j.<iynie sobie oddaną, iż prawdziwie lękam 
się życia. Mam ja  wprawdzie jeszcze matkę, która 
mię mocno koclia, lecz dla osoby, która ma lat 22, 
miłość matki nie może być dostateczną.”

„Jestto  bardzo słuszna u w ag a ;” rzekła Amalija. 
»Pomiądzy młodymi ludźmi, k tórzy mi przypo­

dobać się starają, jest osobliwie dw óch , odznacza­
jących się znakomitemi zaletam i; są uni obaj m ło­
dzi, bogaci i poważani.”

„N a tern więc stanęliśm y!” ozw ała sie Amalija 
półgłosem.

„Jeden z nich jest w biurze ministerstwa spraw  
w ew nętrznych i słynie jako człowiek charakteru, 
którem u zresztą najświetniejsza przyszłość jest o tw ar­
ta. Żyje on bardzo skrom nie, bardzo spokojnie, i od­
różnia się przezto od innych młodych ludzi swoje­
go w ieku; a jeźli mam dać wiarę przysięgom jego, 
w ite  jestem wyłącznym przedmiotem jego uczuć.” 

>>Daruj, moja droga, iż ci p rze ryw am : Sąto nie­
zawodnie bardzo chwalebne zalety na małżonka, ale 
szczerze ci wyznam, iż te Katony o dwudziestu pię­
ciu latach wcale mi się nie podobają; zbytnia ro z ­
tropność nie je s t wielką zaletą dla młodych ludzi— 
przezco jednak zasługom  twojego wielbiciela bynaj­
mniej uwłaczać nie m yślę.”

»Jestto mężczyzna,” — dodała'Józefina— „k tó re­
go charakter bardzo pow ażam ; żona, którą on so­
bie w ybierze, będzie mogła pochlubić się tym w y­
borem .”

„Rozumiem cię,” — przejęła Amalija — „to  zna­
czy, iż on nie je s t tym, którego ty kochasz.” 

»Przecież nie czuję żadnej niechęci ku niemu.” 
„Lecz jego ryw al daleko lepiej ci się podobał.” 
„D ru g i, jeźli mam wyznać praw dę, je s t to : co 

zwykle u n  m a u ea is  su je t  nazywają. Jest go pełno 
i za kulisam i, i w Bois de b o u lo g n e  i u T o rto -  
niego, i we wszystkich podobnych miejscach. W  kil­
ku  miesiącach stracił prawie cały majątek, który 
mu rodzice pozostawili. Przytem ma on jeszcze 
jedną szczególną nam iętność: niekiedy opuszcza

na dwa lub trzy tygodni swoich najlepszych przy­
jació ł ; wieczorem był jeszcze na op erze , a na­
zajutrz rano, nigdzie go już nie znajdzie, i nikt nie 
wie, co się z nim stało. W yjechał, podróżuje, zwi­
dzą jakąś w ieś, o której nikt nie s ły sz a ł, jakąś 
w ilę , której nikt nie zn a , a to w celu nabycia ka­
wałka papieru, na którym  jakiś sławmy człowiek 
przed laty kilka słówek napisał— zbiera autografy.” 

»Osobliwsza nam iętność!” ozwała się Amalija, 
coraz bliżej do przyjaciółki się przysuwając.

„Jakoż posiada on w istocie rzadki zbiór auto­
grafów  najsławniejszych mężów dawniejszych i na­
szych czasów, posiada kartki, które ogromnemi su ­
mami przep łacił, posiada wreszcie inne, których 
przez intrygi i najdziwaczniejsze zabiegi n a b y ł, ja- 
koteż i takie, Iuóre mianowicie dla pewnych rodzin, 
jakich one dotyczą, nieoszacowanej są wartości, i wie- 
leby mu zato dano, aby je  nazad od niego wydo­
stać; lecz on na nic nie z i m a  i ciągle zbiera a zbiera.” 

„Osobliwsza nam iętność!” pow tórzyła przyjaciółka. 
„I ten niegdyś tak rozrzutny człow iek,” — m ó­

wiła dalej Józefina— „który  nawet często przy zie­
lonych stolikach przesiadyw ał, s ta ł się teraz łago­
dnym jak baranek, a oszczędnym jak  początkujący 
urzędnik o tysiącu franków.”

»Pojmuję bardzo łatw o. O nieszczęśliwy ry w a lu !” 
„Gdybyś widziała, jak on mię czule za rękę nie­

raz trzym a, jak  on ją  do seica przyciska, z jakim 
zapałem on wieczną miłość mi p rzy sięg a!”

„O, nieszczęśliwy ryw alu !”
»I ten niegdyś tak lekkomyślny człowiek zanie­

chał klubów dżokejów, w yrzekł się związków z tan ­
cerką od o pery , która z miłości dla n iego , ofiary 
bardzo znakomitej osoby odrzuciła...”

„W szakze ty prawdziwie cudów dokazujesz!” za­
w ołała Amalija.

»Posłuchajże dopiero, jakiego największego cudu 
dokazałam : miesiąc tem u , chciał wyjechać do Hi­
szpanii, z powodu jakiegoś bardzo ciekawego ręko- 
pisinu, k tó ry , jak mi pow iadał, u pewnego Żyda 
się znajduje. W  wieczór przed wyjazdem rzu­
cił mi się do nóg — nie mogłam się dłużej oprzeć 
jego miłosnym spojrzeniom , jego namiętnym przy­
sięgom, jego niezmiennej, wiecznej wierności zaklę­
ciom , przyrzekłam  mu rękę moją — wszakże pod 
jednym warunkiem .”

„A  ten b y ł? ”
„Zażądałam od niego dowodu miłości. Musiał 

odłożyć swoją podróż do H iszpanii; uczynił 
wprawdzie z niechęcią, lecz był posłusznym. Prócz 
tego zażądałam jeszcze, aby na miesiąc Paryż opu­
ścił, i do swojej majętności Sarcelles odjechał, i Prze^ 
całe cztery tygodnie, nikogo ze swoich dawnych 
przyjaciół nie przyjm ując, tam pozostał. Przezto  
miał mi on okazać, iż chce i może poskromić da­
wne nałogi i namiętności, że jego m iłość dla mni»
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jest dość silni), aby wszystkie inne skłonności i na­
rowy stłumić zdołała, — a dopiero po szczęśliwem 
odbyciu tej próby, przyrzekłam  oddać mu rękę.” 

„Ten warunek, jakkolw iek mi się dziwnym w y­
daje, nie jest zbyt trudnym do wypełnienia ”

„Kie znasz go, moja Amalijo! Przy jego nadzwy­
czajnej żywości, przy  jego niezbędnćj potrzebie cią­
głego ruchu pomiędzy ludźm i, k tórzy do niego są 
podoeni, tylko cud lub szczera, prawdziwa miłość, 
dokazać tego może, aby on przez trzydzieści dni 
na jcdnem i temsamem miejscu m ógł pozostać.” 

„Masz słuszność. Modniś, który trzydzieści dni 
przeżyć zdoła, r.ie pokazując się ani na operze, ani 
ani w  C afe dc P a r is j wyrzekając się przez ten 
czas wszelkich swoich m iłostek , musi rzeczywiście 
być osolliw szą isto tą , a przynajmnićj przemienić 
się w wcale innego człowieka, niż b y ł dawniej.” 

„Żartujesz sob ie! Ale chciałam się przekonać, czy 
on istotnie przez ten czas był w Sarcelles, i prze­
to  pozwoliłam m u , codziennie do mnie pisywać. 
Jego pismo i znak pocztowy, są mi dowodem jego 
posłuszeństw a.”

„I cóż w ięc ?”
„Otóż dzisiaj kończy się miesiąc, a list, k tóry 

w łaśnie otrzym ałam, oznajmia mi, iż pan Ernest de 
M.... jeszcze dziś w wieczór przybędzie-, aby mi 
przyrzeczenie moje przypom nieć.”

„E rnest de A l..!” zaw ołała Amalija. »1 ten czuły, 
cnotliwy kochanek, nazywa się Ernest de M ...? Po­
dróżuje po całej Europie i* celu zbierania autogra­
fów , a jest słusznego w zrostu , sm ukły, brunatny, 
ma bardzo łagodny głos, i n o s iw ą s y ? ”

„Znasz go w ięc? Jestto ten sam .”
„Moja droga Józefino, je źli lok, tedy mogę ci 

dać dobrą radę: idź za mąż za urzędnika,, a pana 
E rnesta de M.... odpraw coprędzej.”

»Mam iść za pana Dubois, a toż dla czego?” 
»Fosłuchaj mię, zostań panią Dubois.”
„Ale zaklinam cię! W ytłum acz się jaśniej...”
„Mam ci się jaśniej w ytłum aczyć? A więc d o -, 

brze, byłeś na mnie się nie gniewała.”
„Nie, nie! Tylko mów! Proszę c ię!”
„Przede w szystkiem : czy ty hrabiego Ernesta de 

M.... istotnie kochasz?”
„....Podobał mi się...”
„A  gdyby on leż nie dotrzym ał słow a, gdyby, 

podczas gdy ly myślisz, iż on dla ciebie w S&rcel- 
les samotne życie pędzi, on tymczasem rzeczy­
wiście o sto mi! ze swoimi przyjaciółmi się we-, 
selił — czyżbyś miała dość nad sobą w ładzy, abyś 
dane mu słow o cofnęła?”
fe;SJiałahym  niezawodnie, jeżeliby nie zachodziły 
okoliczności > któreby go zupełni.: usprawiedli­
w iały .”

„Gdyby on na przekor swoim przysięgom i ślu­
bem  , przecież niegodziwie cię oszukiw ał, i uprze­

dnio już napisane listy codziennie w Sarcelles na 
pocztę oddawać Lył ro zk a za ł?”

„O nie, to niepodobna.”
„Gdyby on pomimo danego przyrzeczenia ciągle 

g ryw ał i znaczne sumy tra c ił? ”
„Ależ mój Boże, pocóżto mię się tak py tasz?” 
sMuszę cię jeszcze po raz  ostatni zapytać: gdy- 

byż on mimo swojego przyrzeczenia, przecież wciąż 
g ryw ał, czyżbyś mu i natenczas przebaczy ła?” 

„Eyłoby mi to  zapewne trudno, lecz gdyby nic 
innego przeciw nieinu nie św iadczyło... tedy być 
może.”

„A gdybyż on tymczasem do innej kobiety byl 
się um izgał?”

„Ha, natenczas byłby niegodziwcem! Lecz proszę 
cię... wytłumacz sie.”

»Pozv.óI mi skończyć: Gdyby on tymczasem do 
do innej kobiety był się um izgał, gdyby on przez 
len cały miesiąc krok w  krok za nią był chodził, 
gdyby ją  o schadzkę był prosił, gdyby jćj był w li­
ście pisał, iż się dla niej zabije— ? ”

„D ow odu, obwodu na t o !” krzyknęła Józefina 
stłumionym głosem. „Przekonaj m ię, a będę nim 
pogardzała, nie obaczę go w ięcej!”

>. Natychmiast; zawołaj tu su o ję  pokojowo i daj 
mi kawałek papieru.”

Amalija napisała słów  kilka na karteczce.
W eszła pokojowa.
»Moja panno,” — rzekła do niej Amalija — »za- 

nieś tę kartkę do mojego mieszkania: dadzą ci tam 
mała skrzyneczkę, którą nam tu prędko przyniesiesz.” 
Poczem obróciła się do Józefiny, która płacząc w  ką­
cie kanapy siedziała, i ozwała się do niej: »W krót- 
ce lepiej mię pojmiesz. Chcesz abym cię przekonała 
o niewierności twego kochanka, przekonam cię naj- 
dowodniej, najoczywiściej.”

Biedna Józefina była w okropnej trw odze; wi­
działa ona, iż tu jakaś tajemnica zachodzi, lecz jak­
że Amalija, która właśnie z W arszawy przyjechała, 
tajemnicę tę wiedzieć m ogła , i lepiej od samej Jó ­
zefiny znać całą sprawę, która przecież wcale obcą 
jej by ła?

,>Jestto zbieg dziwnych okoliczności,” — rzekła 
Amalija z powagą — »i óbaczysz, jak  dobrze me 
stało , żeś ml swoje serce odkryła. Samlo Bog do­
puścić nie chciał, abyś nieszczęśliwą została. Posłu­
chaj, moja kochana Józefino, co tu  powiem, zanim 
pokojowa powróci. Jużto sześć tygodni temu, ja k e­
śmy z W arszaw y wyjechali. Mój mąż miał po dro­
dze w różnych miastach niemieckich sprawunki, a ja  
tym czaseie, w raz z jego s io s trą , udałyśmy się na 
kilka tygodni do Baden, zkąd nas W ładysław  w dal­
szą zabrać miał drogę. Otóż zaraz w pierwszych 
dniach mojego pobytu w Baden, ujęłam sobie nie­
chcący najwytworniejszego modnisia naryzkiego, któ­
ry lam bawił, a przysięgam ci na wszystko, iż mu

*
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niczem powodu do jego zajęcia się mną nie dałam. 
Mogęż jednak zabronić, aby się ktoś we mnie nie 
rozkochał, aby innie nie ubóstwiał, jak  ci panowie 
mówić zwykli !" dodała Amalija żartobliwie. »W  ką­
pielach łatw o jest zabrać znajomość. Lecz widzę, 
iż jesteś niecierpliwą, i dla tego krótko ci wszystko 
opowiem. Jednego wieczora tańczyłam z moim nie­
proszonym  wielbicielem; wtem wypada mi róża 
z  w łosów ; on ją  chwyta i tysięczne powody do 
zatrzym ania jej wynajduje. Nazajutrz odbieram od 
niego list, w którym  o wyznaczenie mu chwili wi­
dzenia się prosi. Jak w idzisz, spieszyło mu się, 
jakoż nie trac ił czasu, i nie uwodząc się żadnemi 
skrupułam i, napisał wręcz, iż się zabije, jeźli proś­
bie jego odmówię i l. d. W idząc, iż przybycie mo­
jego męża tej sprawie nieprzyjemny obrót dać mo­
że, wzięłam konie i wyjechałam."

»Ależ nie pojm uję, jakim  sposobem to wszystko 
mnie się dólyczeć m oże?"

W  tej chwili w róciła pokojowa i oddała Amalii 
m ałą, ozdobną skrzyneczkę. Ta wyjęła kluczyk z za­
nadrza, otw orzyła ją , dobyła zpotniędzy papierów 
list wspoinniony i podała go Józefinie.

»Oto je s t dow ód,” — rzekła — „odpowie on le­
piej ode mnie na twoje ostatnie zapytanie."

Józefina pobladła; poznała pismo hrabiego Erne­
sta  de M ... List opiewał jak  następuje: „Pani, na­
daremnie starałem  się poskromić uczucia moje, na­
daremnie chciałem pokonać tę m iłość, która moje 
serce przemożnie ow ład ła; siły moje nie starczą —  
muszę przemówić. Kocham cię pani! kocham na­
miętnie, zapamiętale, szalenie! Nie dość mi jest wi- 
dzićć cię, gdzie cały św iat cię w idzi; proszę cię
0 chwilkę widzenia sio na osobności. Amalijo! ko­
cham cię! Zginę, jeżeli mnie nie w ysłuchasz."

* *
&

O drugiej godzinie po południu spojrzał hrabia 
Ernest de. M... po raz ostatni w zw ierciadło, mając 
iść  w odwidziny. P rzybył on rano z Baden i w y­
b ra ł się właśnie do Józefiny. Nagle wszedł służący
1 list mu oddał. W  liście s ta ły  tylko następujące 
cztery  w iersze:

»Mój panie! Jeźli pański zbiór autografów nie jest 
jeszcze zupełnym , tedy możesz go załączonym tu 
listem u zu p e łn ić ; będzieto jedna z ciekawszych 
osobliwości pańskiego zbioru. Józefina."

Byłto list, k tó ry  Ernest do Amalii w Baden pisał.
Wielbiciel młodej wdowy zm ieszał się na chwilę. 

Obejrzał list na wszystkie strony, chcąc dojść roz­
wiązania tej zagadki, lecz nie m ógł do niej w ża­
den sposób znaleźć klucza.

„ H a !" ozw ał się wreszcie sam do siebie. „Mój 
ryw al w ygra ł!... z wielką szkodą moich w ierzycieli!" 
P o  tym  krótkim  m onologu, ndał się hrabia Ernest 
de M.... do C afe de P aris .

W e dwa miesięcy później Józefina została panią 
Dubois.

Pow ietrze pokarmem.
W szyscy wiedzą iż ziemia jest powietrzokręgiem 

opasana, lecz ta powietrznia nie służy jedynie ku 
pędzeniu o k rę tó w , ku obracaniu w iatraków  i ku 
pompowaniu wody, i owszem stanowi ona oraz za­
sobną spiżarnię niezbędnie potrzebnej dla wszystkich 
stworzeń żywności. Ztemwszystkiem jesito pokarm 
wcale osobnego ro d za ju ; nie jest on ani od piątku 
ani od św iątku, ani mięso ani ryba. A chociaż w po ­
w ietrzu nie ma tak znacznej różnicy jakości, jak 
np. między potrawą z kukurudzy prostego W oło ­
cha a smacznym frykasikiem Paryżanina, przecież 
nie jest ono wszędzie i zawsze równie delikatnem 
i sinacznem. Najlepszą kuchmistrzynią jest wiosna, 
gdyż natenczas oczyszczony zimowemi mrozami eter 
jest tylko samym aromatycznym zapachem młodej 
roślinności przesiąknięty; gorące lato już go płyn 
nemi częściami za wiele p rzesyca; jesień nadaje mu 
jeszcze więcej wodnistości, a w zimie jesteśm y na­
w et zmuszeni czerpać tę potrzebną nam żywność 
z ciasnego obrębu naszych mieszkań, w których 
powietrze na wielorakie przystępy nieczystości jest 
narażonem. Gdzie góry  średniej wysokości rozległe- 
mi przedzielone są dolinami, gdzie bujna roślinność 
panuje, gdzie nizkie krzewy z wysokićmi drzewy 
na przemian idą, gdzie wreszcie stojące w ody szko­
dliwych wyziewów nie ro n ią ; —  tam najlepszej jako­
ści jest powietrze, i tam też niech spieszy każdy, 
kto się chce pokrzepić tym darem nieba.

Z tegoto ogromnego napowietrznego morza m o­
żna hojno i dowoli czerpać , nie obawiając się by­
najmniej, że zasobu : przedsobu zabraknie, lub że wielki 
gospodnik św iata, z powodu zbytniego tłum u gości, 
będzie zmuszonym rozcieńczać napój; obliczono bo­
wiem, iż 1000 milijonów ludzi w 10.000 latach 
nie więcej nad / 0 proc. całego zapasu spożyćby 
mogło.

Tym bożym darem każdy bezpłatnie je s t raczo­
ny? a gdybyśmy się niewiedzieć jak  chciwie nim 
częstow ali, przecież nie potrzebujemy żadnego pła­
cić rachunku, i mamy zawsze wolny i o tw arty  stó ł 
dla siebie. Nie potrzeba nawet żadnych naczyń, ani 
rąb  i palców do tej potraw y, lecz samych tylko 
otwartych u s t ,  jak do mówienia p raw dy , i prze­
stronnej piersi, jak  do przyjaźni. Już  każde nowo­
narodzone niemowlę umie brać tę potraw ę, i zacho­
wuje się jaknajprzyzwoiciej u wielkiego ucztowego 
sto łu  natury.

Ten zaś swój przysmak podaje nam natura już 
w stanie najdrobniejszego rozkładu, tak dobrze urzą­
dzony, iż nie ma wcale potrzeby żuć g o ; a zgrzy­
biała bez zębó w staruszka, jak  i silny parobek o że­
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laznych szczękach, otrzymują go w równie straw nej 
przypraw ie. Bo też. w istocie, żieby z nami, tak 
bardzo i rozmaicie zatrudnionemi ludźmi było, gdy­
byśm y tę niezbędnie potrzebną powietrzną straw ę, 
dopiero krajać, na widelce brać i żuć m usieli; bo gdy 
dla utrzym ania życia, nieustannie tym pokarmem 
zasilać się musimy, a nie jak przy innych potra­
w ach , na pojedynczych obiadacn poprzestać może­
m y; tedy wypadłoby nam wszelkie inne spraw y ży­
cia ludzkiego w zaniedbanie puścić. Życie fizyczne 
podobne jest do palącej się lampy, która tak długo 
świeci, jak długo dobrze urządzony knot wciąga olej 
w  siebie, i która zar«z gaśnie, skoro pods/tu  nie- 
s tan ie , lub knot się wprzód s traw i, chociażoy je­
szcze i oleju starczyło. Dla zwykłych naszych po- 
karm nych środków , jest nam taką lampową na olej 
puszką — nasz żo łądek , Który od czasu do czasu 
świeżym posiłkiem napełniamy, który tenże zasiłek 
drobi, roztw arza, przypraw ia, i przez to samo, nie­
ustannie pokarmu organizmowi d o sta rcza ; aliści 
p rzy  powietrznym pokar.nie, już jego ulotna natnra, 
k tó rą  gazein zow ią, czyni takie przyrządzenie zby- 
łeeznem.

P ow ietrze, jak każdy inny pokarm , ma w sobie 
jednę część s traw n ą , a drugą n iestraw ną; tamta 
bywa przez organizm urobioną i przyczynia się do 
je g o  wyżywienia, t. j. odnawia go nieustannie; ta 
zaś musi w raz z zużytem i, niejako zamarłemi już 
częściami ciała,* być z organizmu wypartą. To, co 

- p rzy  oddechaniu wyziewamy, jest raka w ypartą czę­
ścią, a przeto jest wymiotem w właściwem znacze­
niu tego słowa. Panowie estetycy niech się na ten 
w yraz nie w zdrygają, gdyż prostoduszny badacz 
przyrody, rozumie pod tym wyrazem wszystko, co 
tylko organizm z siebie w ytrąca i na zewnątrz w y­
łania, przeco nawet i zapach róży i balsam rezedy, 
wymiotem u naluralistów jest zwanym.

Ową częścią pow ie trza , k tóra nam istotnego po- 
. karm u dostarcza, jest kw asoród, a dodatnią częścią 

n iestraw ną, jest azot. Obadwa mają się wzajem 
do siebie jak  żyw ot do śm ierci, a czynność do 
gnuśności. Sam kwasoród bez dodatku azotu, 
przypraw iłby nas o śmierć z liyperlrofii, t. j. 
p rzez zbytek życia , sam tylko azot sprow a­
dziłby nam śmierć z uduszenia. Azot względem 
kw asorodu jeslto  siła uski amiająca, jestto ju s te  m i-  
l i e u ,  zasada równowagę utrzym ująca. Gdyby nam 
wielka giełda n a tu ry , tylko na chwilę wypłaty 
kw asorodu lub azotu odm ów iła, skonalibyśmy 
w szyscy , bądźto z nadmiaru rozkosznej błogości 
życia, lub też ze zbyt krótkiego oddechu.

Nazwaliśmy powietrze pokarm em , chociaż przy­
słow ie g ło si, iż powietrzem nikt nie żyje. Jakoż 
rzeczywiście, równie jest trudno żyć sainemi z ku- 
shni i piwnicy braneini posiłkami bez powietrza, jak  też 

* powietrzem bez owych bardziej materyjalnych przy­

sm aków; jednakże oudając sprawiedliwość jednej f  
drugiej s tron ie ; należy i powietrze temsamem pra­
wem nazwać pokarmem co i kaw ałek chleba i sztukę 
mięsa. I ciekawą też zaiste byłoby rzeczą wyjaśnić 
sobie ścisły stosunek między temi dwoma rodzaja­
mi pożywienia. Życie jestto  uzupełniacz utw orów  
w objawę idącycli, które nie przez jego chemiczną 
naturę, uwarunkowaną formę biorą. Działalność ży­
cia pracuje nieustannie nad utworem nowych, a nad 
niszczeniem już będących organów ; zkąd po kilku 
latach, wszelki organizm ciała, niepostrzeżenie cał­
kiem je s t przemieniony. Z tegoto powodu niektórzy 
lekkomyślni filozofowie chcieli wywieść wniosek, iż 
wszelkie umowy, ugody, jak  np. związek małżeński, 
powinny tylko na kilka lat być ważne, gdyż po 
kilku latach nie ma już lej samej rę k i, co ten 
ślub z a w arła , lecz jeslto  in n a , nowa. Aby zaś 
te zmiany należycie rozwijać się m ogły, potrzeba 
nato pewnej ciągłej, odpowiednej tem peratury, a o r­
ganizm cielesny, musi ku temu mieć w swoim w ła­
snym domu, aparat ogrzewający. W  naszych zwy­
kłych piecach tw orzy  się gorąco z węglika i wodo- 
ro d u , jeżeli na nie kwasoród pow ietrza, w płynąć 
może. Tożsamo dzieje się i w naszym żyjącym or­
ganizmie, gdy węglik i wodoród, pochodzące z zwy­
czajnych pokarmow naszych, zetkną się z wssanym 
w krew nasze kw asorodcm ; wtedyto wszczyna się 
proces palenia, wtedyto powstaje ciepło i utrzym uje 
grę sił chemicznych, które nowe organiczne kształ­
ty tw orzą. W ynikiem tego aktu spalenia s ię , jest 
w  rias to sam o, co i w naszych piecach, to je s t: 
kwas węglowy i woda. Obiedwie te części ulatują z ciał 
zw ierząt żyjących, jużto porami sk ó ry , jużto naj­
więcej przez usta. Ztąd są te usta, z jednej strony 
niejako zatyczką otw oru miechu, którym  powietrze, 
podsycające ogień żywotny, wpływ a, z drugiej zaś 
strony, są one kominem, którym  owe z przepalenia 
się wynikłe szczątki, ulatają. Owa w zimie wido­
cznie przy oddechaniu z ust ulotniająca się para, 
jestto pojawa dymu ze zgliszcza działalnego życia 
natury zwierzęcej.

Z tej całej rozpraw ki okazuje s ię , iż obadwa 
wymienione tu  rodzaje żywności, wzajemnie sobie 
odpowiadają, i że zawsze jeden drugiego nieodzownie 
potrzebnym czyni.

Praygoda myśliwska w Afryce.
„Pewien podróżnik, należący do jednego z tow a­

rzystw  inissyjonarskich w p'ołudniowej Afryce,J> — 
opowiada znany powieściopisarz angielski, kapitan 
M arryat — „w racał samotny z odwidzin u kilku 
w sąsiedztwie mieszkających p rzy jació ł, i zeszedł 
nieco z drogi ku poblizkim zaroślom, spodziewając 
się upolować tam antylopę. Słońce wzniosło się 
już  było w y so k o , gdy nasz myśliwy na znane
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sobie stanowisko zdąży ł, a że do ić d ługo  nadare­
mnie na zwierza czek a ł, więc położył strzelbę na 
ziemię pod odiom wystającej zpośród gęstych krze­
wów skały , napił się w ody z płynącego w pobliżu 
zdroju, i wróciwszy pod skałę, zapalił sobie w ygo­
dnie fajkę. Po niejakim czasie dał się przemódz 
znuzeniu, po łożył się i zasnął. W krótce jednak prze­
budził go żar promieni słonecznych, odbijających 
się od sk a ły , a otw orzyw szy oczy , postrzegł le­
dwie o dwa kroki od siebie lwa ogromnego, który 
leżąc spokojnie na s ło ń c u , bystro w oczy mu pa­
trz y ł Przez kilka minut nie m ógł biedny myśliwiec 
przyjść do siebie z przestrachu, gdyż m yślał, iż 
lada chwila lew na niego się rzuci. Jednakże wkrótce 
odzyskał przytom ność i przypom niał sobie że ma 
strzelbe na podręczu; chciał już ukradkiem sięgnąć 
po nią, lecz skoro  lew rękę przy strzelbie postrzegł, 
w zniósł natychmiast w górę głow ę i zaryczał okro­
pnie , co Strzelca do szybkiego umknięcia ręki 
skłoniło.

Po niejakiej chwili chciał on znowu ująć strzel­
bę; ale i tym razem podniósł lew' głow ę w górę 
i zaryczał przeraźliwie, a strzelec musiał zaniechać 
strzelby. Tożsamo pow tórzyło się po raz trzeci i 
czw arty ; lew okazyw ał zawsze jednaką niechęć hu 
strzelbie a jego przeciwnik tężsamę obawę sroż- 
szego jeszcze rozdrażnienia potwory. Rzecz nie­
wątpliwa, iż lew był ze zgubnemi skutkami broni pal­
nej obeznany, lecz nie zdawał się mieć zamiaru po­
krzywdzenia swego sasiada, a może chciał mu tyl­
ko pow iedzieć: >:Jesteś w mojej m ocy; nie tnożesz 
ruszyć się z m iejsca; nie dotykaj się strzelby, aby 
mię nią zamć, albo w kaw ałki cię rozszarpię.”

Promienie słońca, łam iąc się o lśniącą ścianę ska­
ły , dogrzew ały z taką siłą, iż nieszczęśliwy łowca 
niesłychane męczarnie znosił; jego obnażone nogi 
tak go boleśnie piekły, jakby je w ogniu trzym ał; 
dla sprawienia sobie niejakiej ulgi, przekładał wciąż 
jedną nogę na d ru g ą , przezco jednak ból wcale się 
nie zmniejszał. Tak przeszły Jzień cały i noc cała. 
N azajutrz w zejszło znowuż wśród najpiękniejszej 
pogody słońce, a gorąco znowu wzmogło się do 
tego stopnia, iż nogi biednego podróżnika wszelkie 
uczucie utraciły. Nad południem lewr pow stał i zw ró­
cił się poważnym krokiem ku ź ró d łu , które tylko
0 kilka sążni od skały w ylryskiw ało, lecz ciągle 
w  ty ł się og lądając, uw ażał, czy jego przeciwnik 
się nie ruszy. Ten chciał teraz znowu dosięgnąć 
strzelby , ale ponury lew natychmiast lo postrzegł, 
zjeżył grzyw ę i ju ż  zaniósł się skoczyć na nie­
przyjaciela, lecz spieszne cofnięcie ręki, uspokoiło go 
znow uż; poszedł do źród ła , napił sie. w rócił spo­
kojnie i znowu położył się na tern samem miejsu 
gdzie wprzódy, ledwie o krok  od swego jeńca. Tak
1 druga noc przem inęła, a lew trw a ł ciągle w sw o­
im uporze i nie zm ieniał legowiska. Dr.ia następne­

g o , przed południem , poszedł lew powtórnie do  
ź ró d ła , a usłyszawszy jakiś szelest w przeciwnej 
s tro n ie , praw ie jednym skokiem zniknął w za­
roślach.

Obaczywszy to nasz męczennik, ru szy ł się na­
tychmiast z miejsca i sięgnął ręką po strzelbę, ale 
gdy chciał powstać, pokazało się, iż u lracił wszel­
ką władzę w nogach. T rzyczołgał się więc z strzel­
bą w ręku do źródła i ugasił pożerające go pra­
gnienie. Poczem przypatrując się bliżej nogom, po 
strzeg ł, iż palce u nich były zupełnie spalone, i że 
przy czołganiu się po ziem i, skóra z nich całkitm  
zlazła. Pozostał więc na chwilę przy źródle, ocze­
kując lwa pow rotu, i mocno sobie przedsięwziął, 
łeb mu kulą roztrzaskać. Ale czekał nadaremnie, 
lew nie w rócił. Myśliwiec przewiązał sobie strzelbę 
przez plecy i ją ł  co siły  czołgać się naprzód i leźć 
rękami i kolanami po ziemi. Był on cały do osta­
tka wysilony, i by łby bez wątpienia nędznie śiód 
lasu zginął, gdyby nie szczegóhia opieko opatrzno­
ści , k tóra niespodzianie zesłała mu zbaw cę, co go  
do domu zawlókł. Jednakże palce u nóg stracił na- 
zaw sze, ą mała ochoia myśliwska, zboczenia z drogi 
dla ubicia antylopy, nabawiła biednego łow'cę kale­
ctwa na całe życie.

§łtl£ZHOŚĆ. !l|l9‘SUt lc<!lSlVOŚĆ. 
Iia. P om y łk a . K ład . śMjląltfink*. 

F f t u d a .
C W g tn ó d  p s> y i:h o Io g ic tn o -$ y r w m jm ic zn y O

S ł u s z n o ś ć  — wy nikłość z uczucia i rozum u — 
prawda środkowa dwóch poboków. Rozum uznaje 
słuszność, a serce ją czuje. S łu -sz n o .ść , s ł u - c h a  
głosu rozum u i głosu uczucia, jest s iu  gą prawdy 
sumiennej, prawdy miło sicrdnej, prawdą ze środka 
umu i serdca idącą. Każdy mając słuszność w łasną, 
ma w swym środku prawo dobrze sobie czyn ić; ale 
każdy powinien mieć w tymże swoim środku i s łu ­
szność cudzą: mieć słuszność i dla drugich. Słu­
szność cudza i w łasna, cz\ ni spraw ę sprawiedliwą, 
bo z prawa człowieczej nalury idącą, i p rz tlo  samo 
takow a słu szn o ść : jest podstawą wszelkiego prawa 
ustanowionego. — Gdzie w raz z poznaniem nie ma 
i uczucia p r a wd y , tam nie ma sum ienia, a gdzie 
nie ma sum ienia, tam nie może być ani słuszność 
ani sprawiedliwość — , i odwrotnie. — Że słuszność 
i sprawiedliwość nie są wynikiem z samego tylko 
czystego rozum u, służy nam w dow ód : iż żadna 
umiejętność prawd oderwanych — abstrakcyjny* 
np. matem atycznych, nie odwołuje się ani do słu­
szności ani do sprawiedliwości. Ale że serce może 
dać się uwieśdź żądzą, a rozum błędem ; więc s łu ­
szność, aby była sprawiedliwością, powinna się pod­
dać krytyce i wyt rzymać próbę rozsądku. Rozsądek
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odnosząc  p ra w dę  o g ó ln ą ,  do s z c z e g ó lu ć j  — , i o d w r o ­
t n i e ,  c z y n i  s łu s zn o ść  s p r a w ie d l iw ą ,  a  sprawiedliwos'ć  
s ł u s z n ą  M y  ł k a ,  jestto  pospiech, n ieu w a ga ,  nie­
p o s trzeż en ie  się w  rachubie rozumu. B ł ą d  idz ie  lub 
z  n iew iad om o śei, lub z  p o w i e r z c h n e j , mniemanej,  po­
z o rn e j  p r a w d y :  b łą d  idzie  z  n iew zięc ia  p r a w d y  z  grun­
tu, M y łk a ,  jestto  m ylne  m y ś le n ie ; pouy-łka,  j e s t  rnyłką 
p om ysłu .  B ł ą d  w y n i k a  z  rozstro ju  rozumu i uczucia ,  
lub z  p r z e w a g i  jedn ego  nad drug idm , i może przejść  
W o b ł ą k a n i e  — , w  obłęozuośó odśrodkow ą

O b ł ą k a n i e ,  jestto  w y b ie że n ie  rozumu z e  środka  
s w e g o .  W  o b łą k a n iu ,  iż tak p o w ić m y ,  b iega  rozum 
w k o ło  p r a w d y  j a k o  t u ł a c z ,  k tó ry  s w ą  siedzibę utra­
c i ł  W i e l e  j e s t  przycz3-n takiego stanu, takiego mienia 
s ię  rozum u; n a js z k o d l iw s z ą  je d n a k ż e  r o z g o r z a ł a  fan- 
ta z y j a ,  lub w  spłoń idąca  namiętność. — Z g o d a  u czu ­
c ia  z  rozumem, stan o w i istotną, niewątpliw ą praw dę  
T y l  .o z ć g a r  rozumu i z e g a r  s m y s ł u , p i z e z  środek 
u m ysłu ,  jednem  biciem tętna, w  jednę zg o d ę  n ak ręc a ­
n y ,  w s k a z u j e  nam na s z y b ie  rozsądku, je d n ę,  i r z e ­
telną praw dę.  i. n. k .

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 2 1 t y  i z a w i e r a :  
1)  O n a w o z ie  patentow ym  Lieb iga.  2 ) J a k ie  tuczenie 
b y a ł a  t a ń s z e :  n ag łe  c z y  p o w o ln e ?  P r z e z  K. J .  T u ­
r o w s k ie g o .  3) O owadacii  l a s y  niszczącjfeti.  4) W i a ­
domości handlowe.

S m a k  i r o z u m .  » W y k s z t a ł c c n i e  rozumus — mówi 
p e w ie n  n o w y  e stetyk  niemiecki — » w z ię ło  w  n a s z y c h  
c z a s a c h  w id oczn ie  g ó rę  nad w y k s z ta łc e n i e m  smaku. 
Jestto  n ie z a p rz e c z o n ą  p ra w d ą ,  ja k k o l w i e k  u p o rc zy w ie  
n a s z a  miłość w ł a s n a  p r z e c iw  tenm protestuje. W s z y ­
s tk ie  n a s z e  iiuwory sztuki,  z w y c z a j e  to w a r z y s k i e g o  
ż y c i a ,  n a s ze  d z iw a c z n e  rococo  i chińskie dziecinne 
w y m y s ł y  w  sprzętach  i ozdobach dom owych, n aw e t  
n a s z e  inody i s t r o j e , ró w n ie  j a k  ten n a s z  d z is ie jsz y  
m anow cam i w s z y s t k ic h  w ie k ó w  b łą k a ją c y  się smak 
a rch ite k to n iczn y ,  k tó ry  bez  w a h a n i a 's i ę  piękne kolu­
m n ady greck ich  ś w ią t y ń  do n iezgrabnej s k r z y n k o ­
w e j  form y te g o cze s n y c l i  k o s z a r  p r z y le p ia ;  w s z y s t k o  
to  d o w o d zi  n a jw id oczn iej ,  i ż  n a s ze  w y k s z t a łc e n i e  este­
t y c z n e  c o r a z  bardzie j  n iedołężnieje

#) Obtęduość jest  ohjawą obłędliwości, t. j .  ubjawą zarodu 
mnogich błędów. Obłąkanie wymaga upainiętania się, 
obłedność sprostowania etycznego lub racyonalnego.—  
B łąkający się z miejsca na miejsce — , wałęsa.

*<0 P r a - w a i i l a ,  p r a - w d a ,  wiedza pierwa, wrodzona; 
(Jr-wahr-heit— ver-ita , ver-i-las,  n o n  d u b i o s a ;  u n- 
z w e i f e l l i a f l c  W a b r h e i t ;  prawda nie dwupliw n, 
verilas n o n  d u p i e x .

Do smaku ma każdy moszczenie:  bo jeden ma go 
na Języku Jako smak so c zy sty ,  a drugi jako G c -  
s c l i m a k ,  smak już purównany, pod namysł w z ię ty ;  
innemu jest  on jako Gusltts — w  g a r d  1 e, innemu jako 
W k u s ,  w  k ąszeniu; ztąd Już językowo-smystow-a ró­
żnica, a dopieroż estetyczno-leoryjna! —  Smak isto­
tnie estetyczny, idzie — i i  tak powiemy — ptzezalem- 
bik sm ysłu ,  klaruje się w  uczuciu, krystalizuje na 
słońcu rozumu i objawia się w  symetrycznym kształc ie;  
Jest on zaplęknct idei ślicztiością dis oka, wonią dla 
węchu, stodko-spiewem dla ncha, gładką okrągłością 
dla dotykania, n a r m o n i j ą  tego wszystkiego, dla w e ­
wnętrznego smysłu. p r z y p . Red.

T e l e g r a f y  p o d w o d n e .  Pomy-sł z a ł o ż e n i a  te le­
grafu  podwodnego m iędzy  A n g l i ją  a  F r a n c y j ą ,  o czenr 
ju ż e ś m y  d a r  ni j  w sp o m n ie l i ,  z o s ta n ie ,  j a k  się z d a je ,  
uskutecznionym. R z ą d y  obudwóch k r a j ó w  d a ł y  w y -  
n a le ź c o m  z e z w o le n i e  do z a ło ż e n i a  te legrafu  pod ług  
ich system u D w o m a  p rz e c iw le g łć in i  puuktami te g o ż  
te legrafu ,  m ają b y ć  w e  F r a n c y i  Cap G risn e z  albo Cap 
B la u c n e z ,  w  Anglii- z a ś  S outh-C ap. Z  uczyn ion ego 
pomiaru o k a zu je  się, iż  u w y b r z e ż y ,  m orze ma 7 s ą ­
ż n i  g łębokości,  z a ś  w e  środku k a n a łu  L a  Manche, g d z ie  
morze je s t  n a j g ł ę b s z e !  37 sążni.  — Z a r a z e m  o t r z y ­
mali  w y t i a l e ż c y  z e z w o le n ie  admiraliC3’i ang ie lsk ićj  
z a ł o ż y ć  podobii3’ż  te le g ra f  podwodny- m ię d zy  Dubli­
nem a  H olyhead. Z tam  ad ma on być  p r z e p r o w a d z o ­
nym dalej do L iw erp o lu  i do L ondynu. N ajp rzó d  bę­
dzie  z a ł o ż o n y  a n g ie ls k o - ir la n d zk i  te l e g r a f ,  i sa d z ą ,  
że  j u ż - z  początkiem c z e r w c a  w  u ż y c ie  w e jd z ie .  N a ­
stępnie ro zp o c zn ą  się roboty około  te legrafu  p r z e z  
k a n a ł  L a  Manche , k tó ry  późniój od w^-brzeża a ż  do 
P a r y ż a ,  a  ztam tąd do M arsy l i i  p rze p ro w a d zo n y m  bę­
dzie. W  ra z ie  p o w ied ze n ia  się wspomnionego tu p la ­
n u ,  zabio rą  się  w y n ale źc 3 -  do z a p ro w a d z e n ia  s w e g o  
systemu ta k że  na morzu śródziemnćm w  celu p o ł ą c z e ­
nia M arsy li i  z  A lg ierem . N ie k tó rz y  f i z y k o w ie  pow ątpie­
w a j ą  w  m o żliw o ść  podobnego p rze d s ię w zię c ia ,  w s z a k ­
ż e  mnogie, najpomyślnie j odbyte p ró b y  nie ty lk o  i ż  tę 
m o żliw o ść  w y k a z a ł y ,  l e c z  o w sz e m  d o w io d ły ,  ż e  z a ­
k ła da n ie  podwodnych e le k try c zn y c h  te le g r a fó w  nie pod­
le g a  mnogim trudnościom.

I l o ś ć  c z a s  o p i s  m ó w  n i e m i e c k i c h .  P o d łu g  ob­
l ic zen ia  G a z e t y  E lberfe ld zk iej  w y c h o d z i  w  Niemczech 
i k ra jac h  przy iogłj-ch  799 czasopismo w  niemieckich; 
z  t jx h  p rz y p a d a  n a  P r u s y  313 , na k r ó le s tw o  saskie  
104 , na kró lestw o b a w a rs k ie  9 6 ,  n> k ró le s tw o  w i r -  
temberskie 4 3 , na w .  ks. badeuskie  4 0 , na ces a r s tw o  
a u stry ja ck ie  37 , to je s t  na prowinc3'je niemieckie  26, 
a  na p r o w in c y j i  w ę g ie rs k ie  I I .

Z a m r a ż a n i e  l u d z i .  Z g in ę ło  dla  ś w ia ta  bardzo 
w a ż n e  od k ryc ie  z e  śmiercią s w o je g o  w y n a l e ż c y .  D r.  
O beum a, (Szwed z  u ro d ze n ia ,  W3rn a l a z ł  b3’ł , ja k e ś m y  
to w  swoim  c z a s ie  donieśli,  sz tukę  z a tr w a le u ia  ż y w ­
cem ludzi i z w i e r z ą t ,  to je s t  za m ra ż a n ia  ich na 
c z a s  d o w o ln y  p r z e z  stopniowe zn iża n ie  temperatury. 
W s z e l a k o  to od k ryc ie  w z i ę ł o  bardzo z ł e  skutki d la  s a ­
mego u czo nego  doktora. Po urządzeniu  bowiem kosztem  
r z ą d o w y m  w ie lk ie go  domu z a m r a ż a n ia  dla  skazau3-ch 
na śmierć w i n o w a jc ó w  , u e z y u i ł  dr. Obeuma w n iosek  
z a m ro że n ia  c a łe j  armii na c z a s  pokoju, a b y  przeto 
s k a rb o w i  k o s z tó w  inrz3-mj’w a n ia  je j  o s z c z ę d z ić .  L e c z  
wiadom ość  o 13-01 planie s p r a w i ła  p ow szechn e  za b u ­
rzen ie  p om iędzy żo łn ie rz am i.  Nadaremnie  p rze d sta ­
w i a ł  im dr. Obeuma iż  p o ło w a  żo łd u  p r z e z  c z a s  ich 
snu sz tu c zn e g o ,  w  kasie  oszczęd n ości  s k ł a d a n ą  będzie, 
i ż e  przeto ja k o  bogaci  ludzie kied3’ś zn ow u  się p r z e ­
budzą;  nadaremnie p r z y t a c z a ł  im p r z y k ła d  ki lku ubo­
gich s y u o w c ó n f ,  k t ó r z y  w  n ad zie i  zgonu sw oich bo- 
gat3-cli s t r y jó w  i w u j ó w ,  a ż  do ich śmierci za m ro zić  
się k a z a l i  — nic ż o ł n i e r z y  p rzeko nać  nie b>-ło w  s ta ­
nie;  chcieli oni k oniecznie  ż y ć  w  j e d l i n  c iągu  i bez 
p r z e r w y .  Ś c ig a n y  p rze z  zb un tow an ych  ż o ł n i ć r z y ,  mu­
s i a ł  bićdtiy doktor schronić  się w r e s z c i e  do jedn ego  
z e  swoich, dom ów za m ra ża n ia ,  gd z ie  go n a za ju trz  rano 
sa m e g o ż  za m a rzn ięty m  zastan o.  Mimo najstaranniej­
sz e g o  przetrząśtiienia  w s z e lk ic h  p ap ićrów  n ie b o s z c z y ­
k a ,  nie zn aleziono ani je d n eg o  ś w i s t k a ,  d o ty c zą c e g o  
tćj w a ż n e j  ta jem n ic y ;  będzie  w ię c  n i e s z c z ę ś l i w y  w y -  
n a le z c a ,  m usia ł  spoczyw-ać  w  swoim  śnie zam ro żenia ,  
a ż  póki ktoś drugi je g o  g łę b o k ie g o  um nictw a n a n o w *  
nie o d k ry je !
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T j e s t i o  c z a s  p ł a c z u ,  w e  ł z a c h  o c z j  
m o k n ą !  K o r n e l a  m i o t ł ę  w  y  ś c i u b i a  p r z e z
0 k n o !« m ówi kapucyn w  >:Obozie W a lle n sz tc jn a ® , 
a  je g o  g a d k a  a ż  podziśdzień  się s p r a w d z a .  W  n o­
c y  z  unia 24go n a  25ty  m a rc a  p os irze żo n o  w  P c -  
tersliurgu podobny d z iw  na niebie , k ló r y  w s z y s t k ic h  
t r w o g ą  i zdumieniem n ap ełnił .  P o k a z a ł a  się bowiem 
z  północnej s tro n y  w  obłokach d u ża  płomienista  la ­
s k a ,  któ ra  p r z e z  k i lk a  chw il  zu p ełn ie  prostopadle 
w  p ow ietrzu  w i s i a ł a  a potem w  o k r ą g ł y  kł ą b  dymu 
się za m ie n i ła ;  len k łą b  zm ie n i ł  się z n o w u  w  m a ły  
słup m g lis ty ,  k tó ry  później  p o w ię k s z a ł  się c ora z  z n a ­
cznie j ,  a w r e s z c ie  p r z y b r a ł  k s z t a ł t  o lbrzym iego w ę ż a  
w i j ą c e g o  się  po w id ok rę gu .  C a ł e  to z j a w i s k o  na 
niebie t r w a ł o  p r z e z  k i lk a  minut i zn ik ło  ku z a ­
chodowi.

B a j k a  z  T y s i ą c  i j e d n e j  n o c y .  W  r. 1/92 
ż y ł  w  R zy m ie  ubogi s ł u ż ą c y  najemny , k i ó r y  z w y k l e  
na  P ia zz t t  di Sp agn a  b a w i ł ,  oc ze k u ją c  tam c u d z o ­
z ie m c ó w  , k tó ry e h b y  j a k o  cicerone  po mieści? m ógł 
o p r o w a d z a ć .  Z n a n a  j e g o  g o r l iw o ś ć  i u czc iw o ść  z j e ­
d n a ł y  mu p o w sze c h n ą  w z ię to s ć  pom iędzy artystam i
1 podróżnikami,  k t ó r z y  go  sobie w z a je m n i e  polecali .  
W  o w y c h  c za s a c h  przedsiębrano z e  s tro ny  r z e r z y -  
pospoli lćj f ran cuzk ie j  mnogie a c z  nadaremne u s i ł o w a ­
n ia  o zre w o lu e y  jo n izo w a n ie  R z y m u ,  a n a s z  cicerone 
z  P i a z z a  di S p agn a  s ł u ż y ł  francuzkiemu emisaryju- 
s z o w i  dc B a s sc v i l lc  z a  t łu m a c z a ,  i o t r z y m y w a ł  od 
niego z n a c z n e  sumy p ieniędzy,  a b y  niemi na lud sto­
l i c y  d z ia ła ć .  W s z a k ż e  te za b ie g i  p r z y n i o s ł y  w c a l e  
p r z e c iw n y  sk u tek:  B a s s c r i l i e  z o s ta ł  sam p r z e z  pobu- 
rzo n c  pospólstw o za b ity m  a  u s łu g u ją c y  mu cicerone 
z n i k n ą ł  na z a s  niejaki.  W k r ó t c e  je d n ak  p o ja w i ł  011 
się z n o w u  i o ż e n i w s z y  się  z  pewną w d o w ą , !,s k o j a r z y ł  
je j  m a ją ic tz e k  z e  swojem i z d a w n a  z a s z c z ę d z o u ć m i  
sku dam i,  j a k o t e ż  później  zebran ćm i asygn a tam i 1'ran- 
cuzkiemi.  Odtąd nic b y ł  on ju ż  w ię c ć j  u l iczn ym  cice- 
ro n e m , l e c z  s p e k u lo w a ł  w  r z y m s k ie  a s y g n a t y ,  które 
p óźnić j  w  j e g o  w ła s n y m  domu drukowano. W s z y s t k i e  
je g o  op e ra c y jc  f inansow e w i o d ł y  nut się bardzo s z c z ę ­
ś l iw ie ,  w y p o ż y c z a ł  k o r z y stn ie  c o ra z  z n a c z n ie js z e  su­
m y ,  j a k  m ianow icie  n a  za s t a w io n e  u niego k le jnoty  
lo r e t a ń s k i e ,  które j e n e r a ł  Miollis b y ł  z a b r a ł  — s ł o ­
w e m  do ra bia ł  się  ogromnego majątku. P ó źn ie j  L c t y -  
c y j a  B onaparte ,  k ró l  L u d w ik ,  k s i ą ż ę  t u  cyjan ,  k a r d y ­
n a ł  F c s z  i inni z ł o ż y l i  u niego niezmierno sumy. K ról  
h iszpański K a ro l  l V t y  zr o b i ł  go grandem h i s z p . , a po 
zakupieniu  posiadłości  ro d z in y  O d csca lch i-B ra cc ian o ,  
o y ł y  p o s łu g a c z  n ajem ny, z o s t a ł  ksiąźęciem  B racciaoo. 
S t a r s z y  j e g o  sy n ,  t e r a ź n i e j s z y  k s i ą ż ę  P o la ,  o ż en i ł  się 
z  k s i ę ż n i c z k ą  C c z a r y n ą  S f o i z a ,  n -ło dszy  z  k s iężn i­
c z k ą  D oria.  M ajątek j e g o  l ic z ą  n a  ąo m ilijonów r z y m ­
skich sku d ó w . N a z y w a  on się w ł a ś c i w i e  Torlonia .

R o d z i n a  l e k a r s k a .  W  mieście L i l le  ż y j e  le ­
k a r z ,  p. A s c la r ,  m a ją c y  22 d z i e c i ;  z  tych , 17 chłop­
c ó w  j e s t  lek a rza m i,  a  5 d z i e w c z ą t  a kuszerkam i.  Ojciec 
kończy' te r a z  w ła ś n ie  rok s e t n y ,  dozn aje  n ajpom yśl­
n ie jsze go  z d r o w i a  i trudni się sarn je s z e S e  w y k o n y ­
w a n iem  s w o jć j  sztuki .

W y o h o d ź t w o  Ż y d ó w  z  R o s y  i. P .  Montefiore 
donosi z  P e te rs b u rg a ,  i ż  c e s a r z  M ikoła j  10 lysięcom 
Ż y d ó w  z  R o s y i  na z a w s z e  w y j ś ć  d o z w o l i ł ;  miejsce 
ich osiedlenia ma sam p. Montefiore o z n a c z y ć ;  spo­
d z ie w a j ą  się i ż  011 tych w y c h o d ź c ó w  do Palestyn y

w y p r a w i .  S ł y c h a ć  ta k ż e ,  iż  p. Montefiore G a l i c y ję  
odwidzi.

K o s t i u m  m y  t o  l o  g.i j  n y\ Na jednem z  ostatnich 
p rzed staw ień  opery  w ło s k ie j  w  P a r y ż u ,  od w id zan e j  
p r z e z  dohór w ie lk ie g o  ś w ia t a  sto l icy ,  p os irze żo n o  n ie­
daw n o młodą, p rzy s to jn ą  damę, któ ra  m ając  z a p e w n e  
po p rzed staw ien iu  na bal się udać, w y s t ą p i ł a  w  prze- 
p y sz n ć j  toalecie, tern sz c z e g ó ln ie j  się o d z n a c z a ją c ć j ,  
iż  s z y j a  i ramiona b y ł y  zu pełnie  odsłonięte, a g o rs  
sukni Jrdwie  po k r a w ę d ź  l o ż y  s ię g a ł .  W s z y s t k i e  
uzbrojone i nieuzbrojone o c z y  t k w i ł y  nieustannie w pię-  
knćj,  s l r o j n i s i , gdy ż  ża d n a  inna z  dam nic m ia ła  tak  
m y  t o 1 o g i j  n c g  o k o s t i u m u .  P e w ie n  z n a w c a  u czy '-  
nił  u w a g ę ,  iż  inożnnby j ą  by ło  p orów n ać do W c n e r y ,  
w y s tę p u ją c e j  z  m orza.  M ię d zy  aktami sp o tk a ł  m a ł­
żo n ek  tć jż e  damy je d n eg e  ze  sw oich p r z y j a c i ó ł  i z a ­
prosił  go do sw o je j  lo ż y .  rP o s zc d łb y m  chętnie,« od­
r z e k ł  tenże,  »leez lękam się w y k r o c z y ć  p rze c iw  p r z y ­
zw o ito śc i  ?«—  5'Jak to rozum ićsz  ?« s p y t a ł  m a ł ż o n e k . — 
>:Rozumićm, iż  chcąc  się p rze d sta w ić  twojej  zo n ie ,  
n a l e ż y  z a c z c h a ó ,  a ż  się ubierze .«

P o g r z e b  n a  w y s p i e  G u a d e I o u p c. M ię d zy  
nutrzyń-ką ludnością  w y s p  Amylskbch panuje,, dotąd 
w ie le  afry kańskich b a ł w o c h w a l c z y c h  z w y c z a j ó w .  O so­
bl i wi e c ie k a w y m  w  tym w z g l ę d z i e  miał być  p o g rze b  
p e w n eg o  m u rzyn a,  opisany w  dziennikach fran cuz  ki cii. 
N ie b o sz c z y k  b y ł  z a  ży cia kucharzem w  P o in t-a -P itre .  
W s z y s c y  te ż  k u ch arz e  z  c a łe g o  miasta zg r o m a d zi l i  
się w  domu, zk ą d  pogrzeb  m iał w yc ljod zió .  K a ż d y  
m iał na sobie, w  oznahę  profesyi,  b ia ły  fartuch p r z y  
czarny  cli sukniach żałobny ch, a oprócz tego j i r z y n i c -  
siono ta k ż e  c a ł ą  zb ro jo w n ię  kuchenną, j a k o t o :  n o ż e ,  
r y n k i ,  r o n d le ,  patelnie i t. d. T uż z a  trumną postę­
p o w a ło  p ow ażn ie  kilminHtu m u rzy n ó w  z  c a ł k o w i t y m ,  
najstaranniej  przy rzą d zon y m  obiadem , Klory z d a w a ł  
się b y ć  daleko sto so w n ie jszy m  d la  ż y j ą c y c h  niż d la  
n ie b o s z c z y k a .  W s z y s t k i e  półmiski z  k urczętam i,  s a ­
ła t ą ,  c iastami,  s z y n k ą  i t. d. b y ł y  c z a r n ą  krepą o s ło ­
nięte. Od c zasu  do c zasu  o d z y w a ł  się z  pośród or­
s z a k u  p ogrzebn ego p r z e r a ź l i w y  a c z k o lw i e k  st łum iony 
od głos.  Nic. poch odził  011 je d n ak  od ż a łu j ą c y c h  p r z y ­
j a c i ó ł ,  le c z  od kur i k a c z e k ,  którym  po d rod ze  u ro­
c z y ś c i e  g ł o w y  skręcano. Tc odcięte g ł o w y  od rzu can o 
n a  stro n ę ,  p r z c z c o  c a ł a  u l ic a ,  k tó rędy  o r sza k  p r z e -  
c h o aził ,  śladami k r w i  się o k r y ł a .  jSiakonicc w r z u c a n o  
c a ł y  obiad w  grób z a  trumną, a w s z y s c y  obecni Mu­
r z y n i  w rócil i  do domów swoich w  tćm p o c ie sza ją c ćm  
przekonaniu , iż  n ie b o s z c z y k o w i  w  grobie na u iczćnt 
z b y w a ć  nic będzie.

R ó ż n i c a .  \ a  p ew n ćj  niemieckiej k o le i  żc iazn ć ji  
j e c h a ł  r a z  w  w a go n ie  drugićj k l a s y  ja k iś  pan, sam  
je d e n  z  n ieznaną sobie damą. C h c ia ł  on ro z p o c z ą ć  
ro zm o w ę ,  l e c z  t o w a r z y s z k a  n ajp rzód  krótko a późnić j  
w c a l e  nic nic od p ow iadała .  Nato n ieznajom y z a p a l i ł  
sobie c y g a r o ,  z  c z e g o  n ierada nieznajom a, w i e d z ą c  i ż  
w  w a g o n a ch  drugićj k la s y  t yl ko z a  pozw olen iem  r e ­
s z t y  t o w a r z y s t w a  palić  m o ż n a ,  u s z c z y p l iw y m  r z e k ł a  
to n em : *Pan z d a j e s z  się nie z n a ć  ró ż n ic y  mie jsc  na 
ż e la z n y c h  kole jach .« — o w s z e m ,« od p o w ied z ia ł  j ć j  
s ą s i a d ,  »zachodzi m iędzy  niemi n astępująca  r ó ż n i c a :  
Na trzec ićm  miejscu j e s t  konduktor dla  p odróżuych 
n ie g r z e c z n y m ,  na p ić rw s zćm  miejscu są podróżni d la  
konduktora n ie g rze cz n y m i,  a na drtigieni miejscu sit  
podróżni w zajem nie  n ie g rz e c z n i  dla  siebie samych.®
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